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G ŁO S Z GALTGYI.
( Dokończenie)

Po roku 1851 krew  narodow ej żyw otności, jakby  w ypar­
ta  z serca naciskiem  nieszczęścia, ob ieg ła po w szystkich 
żyłach Ojczyzny naszej. W szystkie członki zaczęły d rgać  
konw ulsyjnie — i G alicyatoż samo. Nie b y ł to jeszcze roz­
ro st zdrow ia i siły, ale ju ż  nie m artw ota, n ie  sparaliżow a­
nie, nie le ta rg . Życie to objaw iło się w uczuciu  dla em i- 
gracyi przechodzącej przez Galicyę; objaw iło się w lite ra - 
ru rz e , w o p in ii , w życzeniach , w nadzie jach , nakoniec 
objaw iło się  w czynach. Liczne sprzysiężenia n as tę ­
pu jące  ko le jno , p rześladow ania, m ęczeństw a , poczę­
ły  u rab iać  polityczną myśl i  dążność. Na nieszczęście 
w łaścic iele  d ó b r w GzYicfi, po  największej części pozosta­
wali po za ob ręb em  tego rozbudzającego się życia , tej 
w ew nętrznej działa lności, tego ża ru  poczynającego roz- 
llew ać .

Spiski te  byw ały  stu d en ck ie , m iejsk ie, wojskowe. N a­
leże li do nich i niektórzy  d ó b r w łaścic iele , zwłaszcza w 
p ierw szych  latach po upadku  listopadow ego pow stania; 
w szakże należeli pojedynczo, nie początku jąc sa m i, ja k ­
by pow inni b y li, bo  m ieli po tem u w iększe niż inni 
zasoby m oralne i m a terya lne , i co najw ażniejsza, najła­
cniejszą sposobność w pływ ania na lu d  w iejski. Tymcza­
sem , w tajem niczani w związki, sto jące po za ich sfe rą , 
n ie  m ając w sferze w łasnej żadnego środkow ego ogniska, 
wypuszczali z rąk  inicyatyw ę i p ropagandę ludow ą, po­
rzucona p rze to  na chyb i-lra fi. Massa zaś szlachty , lu­
bo kochająca ojczyznę, lubo  gotowa czyn jawny poprzeć 
m ieniem  i zdrow iem , n ie  spieszyła b ra ć  u d zia łu  w czy­
nach ta jem n y ch , p rze d w stęp n y c h , koniecznych. Była to 
s ta ra  nawyczka oczekiw ania has ła  od kogoś, w s trę t od 
wczesnego nam ysłu i p rzyborów , słow em  stary  b rak  
politycznej myśli i  dążności.

Z drug iej s tro n y , m niejszość szlachty , tak  zwani Ma­
gnaci i R ittery, k tó rych  stopa podatkow a upow ażniała 
do galicyjskiej stanowej liberyi i do niem ego assystow a- 
n ia  śm iesznym  farsom  sejmowym, m niejszość ta  rozpa­
d ła  się  na trzy części. Je d n i, brzydząc się  lib e ry ą , ani 
zjeżdżając na sejm y, n ie  różnili się niczem od  massy 
szlachty. D rudzy , k lórychby  m ożna nazwać przem ysłow­
cam i, złożyli w szelką nadzieję przyszłości w podn iesie­
n iu  m ateryalnego by tu  prow incyi. W ym ogli tow arzystw o 
k redy tow e, chcieli oczynszowania ch łopów , podnosili

przem ysł i hande l; ale nawzajem konserw atory z zasad, 
d la  uiszczenia swych zam iarów  w koniecznej styczności 
z b iu rok racyą i z rząd em , w alenrodując na pozór, w  isto­
cie coraz dalej odpadali od ojczystej spraw y. Trzeci na­
kon iec , byli to ludzie splugaw ieni w zględam i dw oru i 
b iu rok racy i, nieliczni asp iranci do u rzędów , kandydaci 
o rd e ró w , szam belańskich kluczów i wyższego szpie­
gostwa.

W  tych to dwóch osta tn ich  kategoryach rekru tow ano 
gości na salony F erdynandów , Langenauów  i Krigów. 
Rzecz jasna ,że  jak  ci tak  owi, nie mogli m ieć żadnej po l­
skiej politycznej m yśli,— z różn icą  jed n ak , że jed n i nie 
mieli ża d n e j,—  drudzy  aus tryacką; jedn i byli obo ję tny­
m i, b iernym i P o lakam i, —  drudzy  jawnym i zdrajcam i 
Ojczyzny.

W  tym stan ie  d o trw ała  Galicya praw ie do 1846 roku . 
Myśl polityczna, przerzucona z innej p row in cy i, ale w 
em igracyi głoszona od daw na, odb rzm iała  w lo t w zdłuż 
i w sze rz , bo  nie by ła  dalekim  spiskiem , ani mozolnym 
przyborem , ale b lisk im , niem al doraźnym  czynem .

K atastrofa 1846 w ynikła głów nie z b rak u  politycznej 
myśli w szlachcie galicy jsk iej; p ropaganda ludu  by ła  jej 
obow iązkiem . Nie brakow ało  p rzestróg  i napom nień  u- 
stawnych i gorących. D opełn iłaż  ona obow iązku te g o ?  
S ku tek  pokazał.

N akoniec w roku  1848, tenże sam b ra k  politycznej 
myśli i dążności objaw ił się  po  s ta rem u , m etylko w sym- 
ptom atach  przez koresponden ta  w y tkn ię tych , ale ju ż  
na samym w stęp ie przy zniesieniu pańsczyzny. G dyby 
szlachta galicyjska m iała myśl polityczną, wcześnie w yro­
b io n ą  i go tow ą, — by łaby  zniosła pańsczyznę, nie poje­
dynczo każdy , co nie m ogło w zbudzić żadnój ufności 
ni w ia ry , — ale aktem  zbiorow ym , przez organ Rady 
narodow ej Lw ow skiej, lub  przynajm niej przez o rgana 
Rad obw odow ych. Było w tedy pośw ięcen ie , i w ielk ie!—  
brakow ało  zaś tak tu  w ynikającego z działalności roz­
m yślnej, s treszczonej w jednem  ognisku.

O to  choroba G alicyi, choroba nie nowa. W szelkie po­
w ierzchow ne leki nic nie nadadzą; —  trzeba ją  wyleczyć 
w ew nętrzn ie , radykalnie.

Zobaczmy jak ie  lekarstw o podaje k o resp o n d e n t; m ó­
wi on;

« Co nam  teraz czynić w ypada? Z aiste , tru d n a  odpo­
w iedź! W  dawniejszej ko rrespondency i rozb iera łem  dw a
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systemata u narodów  podbitych praktykowane, to jest 
system nieustającej protestacyi i system czeskich pa- 
tryotów. Pierwszy wyrzuca z koła publicznego życia 
i czyni trzymających się go ,  do życia tego niezdolnymi 
a nawet obojętnymi. D rugi jak  wąż obwija się koło 
człowieka i połyka go w końcu, szlamem swym wprzódy 
obrzuciwszy go do koła. Nie doradzałbym ani jednego ani 
d rug iego  prowincji; znając zaś niewytrawność naszą 
i m oralną s łabość, nie śmiem obierać drogi na pozór 
środkowej, w istocie całkiem odmiennej. Mniemam, że 
się na niej nie potrafimy utrzymać; lecz nie ma wyboru !

•■Krzepmy się więc, rozrastajmy nazewnątrz.Korzystaj 
my z instytucyj, jeśli nam jakie dadzą, ale przetrawiaj­
my je  w polskim żo łądku  i polskie soki z nich wyci­
skajmy. W tłaczajmy się wszędzie gdzie na naszej żie- 
mi wcisnąć się można; ale pomnijmy, że to kolo, któ­
rego zębem  dobrowoln ie  stajemy się, nie powinno mieć 
dla nas żadnego związku na zachód i po łudn ie  prowin- 
cyi. Jeżeli Austrya chce nas na nowo dusić  u rzędn ika­
mi, nie mogąc obalić systemu, zdobądźm y ręce k tó­
re  go wykonywają, to jes t  wpakujmy się na wszyst­
k ie  urzędy ; ale niechaj nam nigdy nie wyjdzie z pamięci 
ów  ce l ,  który  nas zawiódł na tę  d r o g ę ,  i k tóry  przy sto­
liku austryackiego b iu ra  dozw'ala s łużyć ojczyźnie.

«Z e  zaś podstawą życia publicznego jes t  żywot pry ­
watny, weźmy się na serio do reform , tam w łaśn ie ,  
gdzie nam się zdaje, że żadnej reformy w prow adzić nie 
m ożna ,  a gdzie one są najsilniejsze. Weźmy się do r e ­
form w naszym czasie, za trudn ien iu ,  w naszym stole, 
w  naszej kuchn i ,  w naszej piwnicy, w naszem gospodar­
stwie, w naszych zabaw ach , w  naszem obejściu się z lu ­
dźm i,  w naszych zwyczajach domowych, w naszem odzie­
n iu ,  i t.d. i t .d .  Powiedzmy sobie raz: łudzono nas kon­
s ty tu c ją :  — jest  to postronek  na szyję nam zarzucony, 
k tó ry  każdego czasu rząd z chłopstwem  pociągnąć może. 
Łudzono  nas ind e m n iz ac y ą :— jest  to bańka  m ydlana, 
z której ledwo trochę  pary  wilgotnej opadnie. Jeżeli d łu ­
żej będziem y się na  n ią  spuszczali i k redki do ręki nie 
w eźm iem y, zaciągniem na n ią  d łu g i ,  k tóre  nielylko jej, 
ale całego majątku przeniosą wartość . O głosić  w ypa­
dnie naówcżas bankruc tw o. Uprzedźmy więc tę  straszną 
chwilę, zakaszmy rękawy, i jako proste robotniki,  chwyć­
my się jeszcze raz do robienia majątków. Tamte prze­
p ad ły ;  żale ich nie powrócą. Te co przyjść mogą i co- 
byśmy dzieciom zostawić radzi, leżą w naszem rek u  i 
czasie. Za pierwsze cnoty połóżmy sobie oszczędność i 
p racow itość;  i jeszcze nie tak za cnoty, jak  za koniecz­
ny obowiązek.

« Powiedzmy sobie : jesteśmy a rk ą  przymierza, w któ­
rej się chowają ostatnie świętości naszego narodu; bo 
już  nie ma Ojczyzny, tylko w sercach naszych : jakie jej 
tam damy miejsce, takiej ona nabierze siły. W  nich wy­
kopiemy dla niej szaniec m oralny,  albo też grób. P o­
wtórzmy w końcu  słowa Staszyca: «narodu n ikt zabić 
nie może, tylko on sam.»

Zaledwo wierzyć można, że takie lekarstwo radzi ten 
sam k o responden t ,  k tóry  tak dobrze określi ł  sympto- 
mata choroby. Obcy najazd pokonywać walenrodyzmem, 
już  nie pojedynczym, ale zbiorowym , byłoby toż samo, 
co budow ać przyszłość ojczyzny na spolszczeniu i zre- 
publikanizowaniu caratu . Alboż to korespondent nie ma 
p rzed  oczyma domowego w swej p rowincji  p rzyk ładu ,  
onćj ohydnej szajk iKam ienpbrodzkich, Zajączkowskich, 
Jab łonow skich ,  Zaleskich, Gołuchowskich; onych Sta- 
uionowskich Bajratowiczów i licznego a plugawego ich 
po tom stw a?

Wszakże sam korespondent nie wierzy w skuteczność 
swej rady: w yrzekł j ą  na chybi-trafi ,  jakoby pod b rze­
mieniem zwątpiałości na k tó rą  narzeka,  jakoby ponie- 
wolny glos rozpaczy. W ie on że to na darm o; lecz m ó w i: 
a nie ma wyboru . »

Cóż znowu rozumieć pod  temi wyrazy: Korzystajm y 
a z instytucyi jeśli nam je  dadzą, ale przetraw iajm y je  w 
u. polskim  żołądku i polskie soki z  nich tcy ciskaj m y .»

Czy koresponden tża rtu je  z czytelnika, czy z siebie? A 
jeśli nie dadzą tych instytucyj ? Gdyby zaś je  d a l i , kto je 
p rze traw ić  zdo ła?  Przetraw ienie t ruc izny  jest  zawsze 
śm iercią  zwierzęcego organizmu. Przetrawienie obcych 
nam instytucyj, a więc przyswojenie sob ie ,  wlanie ich 
w obyczaje, w wewnętrzny nasz żywot, byłoby  spodle­
niem narodowego charak te ru ,  wiecznym rozbratem z oj­
czyzną, samobójstwem naszej polskości.

I cóż korre sponden t zamierza dokazać niemożliwym 
walenrodyzmem, i niemożliwszem jeszcze polszczeniem 
austryackich ins ty tucyi?— Czy wskrzeszenie Ojczyzny, 
czy spropagowanie wiejskiego ludu , czy nakoniec b ie r­
ny przynajmniej opór przeciw zgermanizowaniu prowin­
c j i ? — Jako żyw o—  Celem korrespondenta  jest robienie 
na nowo utraconych majątków —  bo jak  mówi: ju ż  nic 
ma O jczyzny tylko w sercach naszych, ja k ie  je j tam damy 
miejsce, takiej ona nabierze siły.

Pokostować cel materyalny pozorami polskości, przy­
właszczać sobie monopol patryotyzm u,— a k ła ść  rob ie ­
nie m ajątków za główny warunek, za w ytycznąkierunku  
—  są to  sofizmata nazbyt oczywiste aby je  rozbierać i 
krytykować.

Żaden jeszcze naród  ujarzmiony nie w ykupił się zn ie ­
woli. Gdyby majątek  by ł warunkiem narodowej n iepo­
dległości —  toćby j ą  żydzi mieli oddawna. Czyliż p rze ­
mysłowcy galicyjscy tak celują patryotyzmem, że godzi 
się stawiać ich ogółowi za wzór czystej polskości? A 
Bajrat,  a ziemiaństwo, a deputacya do W iedn ia  Karola 
Jabłonow skiego?

Bo te  bezecne anti-narodowe zabiegi,  te  konszachty 
nowej karłowatej T a r g o w i c y ,  nie były  dziełem samych 
tylko zaustryaczonych wyrodków, nie mających nic pol­
skiego krom  im ienia , napiętnowanych wzgardą pub l i­
czną, obrzydzeniem spółziomkow. Oni sam i,  znani od  
dawna, ohydzeni,  wytykani palcam i,  nie mogli zaszko­
dzić; n ik tby  im n ie d a ł  ucha, ani wiary; —  ale umieli za­
kryć swą szpetność f irm ą i powagą przemysłowców , z po­
m iędzy których wielu miało dobre  imie i poczciwe acz 
n ieudolne chęci. Zdrajcy więc wyprowadzili w pole 
przemysłowców  b lich trem  lubej im polityki u ty l i ta rn e j ; 
— a spisek jednych i d rug ich  tum ani znowu pew ną część 
dobrodusznych pozorami kłamanej polskości.

Takie to op łakane skutki z b raku  politycznej myśli i 
dążności, z tego , że tak nazwiem, politycznego eunu- 
choslwa. Szlachta galicyjska nie wyleczy się z tej choro ­
by, dopóki,  wlepiwszy oko w Polskę i tylko w Polskę, 
nie zestrzeli swych dążności w jednem  wewnętrznem 
ognisku. W tedy  d o p ie ro ,  jako rzeczywista inteligencya 
k r a ju , wywrze zbawienny wpływ na inne społeczne war-
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siw y, —  inaczej nie przestan ie b y ć  pom im ow olnem  na­
rzędziem  cudzoziem skiej reakcyi i onych obrzydłych 
zdrajców ojczyzny, liżących stopy N iem ca lub  M oskala.

Zdaliśm y poprzednio  czytelnikom  naszym k ró tk ą  sp ra­
wę o obchodzie rocznicy 24 Lutego, odbytej w Londynie.

Sądziliśm y że z naszej strony dość  kilku  słów  o tej 
rzeczy — wszakże widzimy w N rze 53 Gońca, że  lon­
dyńsk i ko responden t poznańsk iego  dziennika pochwy­
c ił tę  sposobność, aby w ystąpić przeciw koC entralizacyi 
T. D. Polskiego z żakow skiem i docinkam i i zarzutem , 
Że inne ludy p rzez usta swych mówców dopominały s il o 
swą wolność, a m y tylko byliśmy zapom nieni, opuszczeni.

To nas zniewala do przytoczenia w dosłów nem  tłom a- 
czeniu mowy członka C entralizacyi O b. Podoleckiego 
m ianej na tym  obchodzie.

O byw atele!
Inicyatyw a i chw ała Rewolucyi L utego je s t w łasnością 

francuzkiego ludu  — ale jej sku tk i na leżą  do E u ro p y — 
do ludzkości.

"My Polacy, my ją  w itam y jako św ie tną w alkę, jako 
szczęśliw ą w różbę  stanow czego zw ycięztw a, jako ju ­
trzen k ę  nowej epoki, jako pew ną rękojm ię panow ania 
w olności politycznej i społecznej na ostatecznej ru in ie  
m onarchizm u i arystokracyi, —  i co dla nas je s t tre śc ią  
tego w szystk iego— jako ręko jm ię wyzwolenia Polski.

W ielka zasada W olności, Rów ności i B raterstw a, ja- 
ko też  so lidarności ludów , oderw ana od narodow ego ist­
nienia, odn iepod leg łości p o lity czn ej, — pozostaje na za­
wsze w stan ie  n ie sp e łn io n e j  teoryi, n ie m o ż liw ej  w prak ­
tyce. O byw atelstw o wynika z w yobrażenia Ojczyzny; 
w  epoce takiej jak  nasza, same jedynie obyw atelskie cno­
ty m ogą s łu ży ć  sku tecznie spraw ie człow ieczeństw a. 
Socyalizni czysto kosm opolityczny, nie zdolny skruszyć 
jarzm a cisnącego kark i ludów , by łby  tylko b lich trem  
i anach ron izm em —  rów nie jak  m iło sie rność  i f ilan tro ­
pia osobista, je s t tylko b lich trem  w obec społecznej n ę­
dzy. Prawdziw y socyalizm, rzeczywista w olność i soli­
d arność , g ru n tu je  się na indyw idualizm ie narodów , na 
sojuszu ludów, nie zas na zn iesien iu  narodow ości.

P o lska w iec o d trąca  ze w strę tem  doktryny  socyali- 
zm u czysto-kosm opolitycznego , a przezlo samo antina- 
rodow ego , —  tem  bardziej, że praw dziwy socyalizm , że 
b ra te rs tw o , że sojusz wzajem ny ludów , nie będzie nigdy 
czczym wyrazem  w jej ustach .

B rac ia! m ożnaby m n iem ać , że n iesłychane boleści 
w iekow ego praw ie m ęczeństw a, natchnęły  P o lskę pro- 
roczem  przeczuciem . O na to p ierw sza w r. 1846 wypi­
sa ła  na swej c h o rą g w i: Rzeczpospolita Demokratyczna, 
Wolność, Równość, Braterstwo; w szystkie owe w ielkie za­
sady  obw ołane dwom a laty później na barykadach  pa- 
ry zk ich .—  Po Lutym, Polska przeczuła znowu so lidar­
n ość  ludów , znalazła ją  w swem sercu , p rzy lgnęła  do 
niej ca łą  w iarą, c a łą  swoją re lig ią  polityczną. W  Poz- 
nańsk iem , w K rakow ie, w Galicyi, synowie Polski b iegli 
u zb ra jać  się  na p ręd ce  przeciw  despotyzm owi eu ropej­
skiem u uosobionem u w Moskwie. Biegli nie og lądając 
s ię  "wstecz, nie patrząc  co s ię  obok dzieje. Zaufanie 
ś lepe przem ogło  nad przestrogam i p rzezorności—  nie 
p rze to  aby wierzyć m ieli zwodniczym obietnicom  m o­
narchów , ale licząc na F rancyę, na lud b e r liń sk i,  na 
w iedeński. Om ylili się gorzko: godzina solidarności 
jeszcze nie w ybiła w tedy. S o lidarność ta , p rzeczu ta  przez 
P o lskę , nie istn ia ła  tylko w jej sercu .

Zebrane m assy ,oszukane przez reakcyę b erliń sk ą , ro ­
zeszły się do dom ów w m niem aniu, że wojna z M oskwą 
odroczona do czasu. Ci, którzy na mocy urzędowej kon- 
wencyi, pozostali w pisani w kadry  przyszłej arm ii po l­
skiej, ujrzeli się obskoczonym i zdradziecko.

W  K siążu, przyw aleni przem agającem i siłam i, padli 
nieporuszeni na swem stanow isku, z dzielnym  D ąbrow ­
skim  na czele. P od M iłosław iem , pod W rześn ią , ch łop i 
z kosą w  rę k u , w kartaczowem  o g n iu , zwyciężyli po- 
dw akroć trzy razy liczniejsze reg u la rn e  w ojska. O pa­
nowawszy bojowisko, ale o toczeni w ojskam i poczytyw a- 
nem i niedaw no za sprzym ierzone, w obec k raju  za lane­
go nieprzyjacielem , w o b ec  Moskwy m ającej się na bacz­
ności, w obec F rancyi on iem iałej, w obec ludów  n ie ­
m ieckich zatopionych w parlam entarnych  rozpraw ach 
—  m usieli się rozproszyć, zostaw ując pruskiem u rządo ­
wi za ca łą  zdobycz w ojenną: s r o  m o t ę  zdrady i w s t y d  
k lęsk  poniesionych.

Krwawe potem  sceny, godne rzezi w B resc ii—  zbom ­
bardow anie przez A ustryaków  K rakowa i Lwowa, — 
wszystko to pokazało Polszczę, że jej w iara w so lidar­
ność ludów  za nadto  wczesna, je j zaufanie jeszcze nie 
do jrzałe .

Przecież P olska pozostała niew zruszoną w swej w ie­
rze, i w net krew  naszych braci zbroczyła ziem ię W ło ch , 
Niem iec i W ęgier. W szędzie w idziano ich w boju , nie 
jako aw anturn ików  kosm opolitycznych, ale jako P ola­
ków, ale z narodow ym  celem  przed  oczyma, ale z p rz e ­
konaniem , że pom oc przyniesiona innym  ludom , je s t u - 
s łu g ą  w spraw ie w łasnej ojczyzny.

O byw atele — rew olucya Lutego to  dop iero  ty tu ł w iel­
kiej księgi so lidarności ludów . S tronn ice  tej księgi do ­
tąd  próżne. N iechże każdy naró d  zapisze w niej s tro n ­
n icę  swoją, k ru szą c  u sieb ie jarzm o u c isk u  i d o p o m a ­
gając drugim , aby je  skruszy ły— oto najpierw szy, naj­
św iętszy obow iązek —  B rac ia— Polska m u nie uchybi.

W I A D O M O Ś C I .
W arszaw a. —  W  biurze topograficznem głównego sztabu 

czynnej armii, wylitografowano kartę hydrograficzną Królestwa 
Polskiego, na skalę 24ch werst na cal angielski, czyli jedno-m i- 
lionową część wielkości naturalnej. W karcie tej, podług jej ce­
lu, oznaczono rzeki żeglowne i sp ław ne, kanały, przystanie, 
błota, miasta gubernialne, powiatowe, niektóre miasteczka i 
wsie, z położenia swego hydrograficznego w ażne; duogi bite, 
drogi pocztowe, kolej żelazną i granice. W szystkie wyszczegól­
nione przedmioty, odrysowano podług najdokładniejszych m a- 
teryałów. Cena tej karty, nader pod każdym względem użyte­
cznej, jest zip. 5. Znajduje się zaś do sprzedania w składzie 
materyałów piśmiennych J. G. Arnold, dawniej A. Dal-Trozzo, 
przy ulicy Senatorskiej. ( Goniec Polski. )

—  Podstawą handlu wywozowego z Polski do Pruss a raczej 
do Gdańska, jest zboże i drzewo. Polska kongresowa w całej 
roziegłości kraju ma 757,895 włók nowopólskich (równających 
się prawie chełm ińskim ), a z tych 347,761 uprawnego gruntu; 
całkowita zaś powierzchnia ziemi pokryta lasami wynosi 177,560  
w łók; z tych 64,648 włók przypada na lasy rządowe, a 113,712  
na prywatne. Ziemia uprawna może wydać rocznie około 800,000  
korey zhoża dla handlu zagranicznego.

Znany ren eg a t polski hrabia H enryk  R zew uski, og ło ­
s ił p ro sp ek t na D ziennik W arszaw ski, k tó ry  wydawać 
zam ierza od d. 31 Marca 1831 r. P ism o to codzienne ma 
obejm ow ać:

1) Postanowienia rządu;
2) Wiadomości krajowe;
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5) Zdarzenia polityczne, najświeższe, z najcelniejszych gazet 

zagranicznych czerpane;
Nauki moralne, filozofię, piękne piśmiennictwo i rozbiory 

dzieł znakomitszych; sprawozdania z literatury rossyjskiej, nie­
mieckiej, francuzkiej, angielskiej i w łoskiej;

5) Przegląd rolnictwa, handlu , przemysłu i pożytecznych 
wynalazków dotyczący, dwa razy na tydzień, w osobnych a r­
kuszach dodatkowych a bezpłatnych;

6) Ogłoszenia wszelkiego rodzaju i listę przyjeżdżających do 
Warszawy i odjeżdżających z Warszawy;

7) Rozmaitości;
8) Widowiska Warszawy, kurs wekslów i monet.
« Zgoła znajda czytelnicy w Dzienniku W arszaw skim ,» pi­

sze pan hrabia, « to wszystko, co ich może obznajmić z ruchem 
politycznym i umysłowym świata ucywilizowanego, a zwłaszcza 
też państwa, w którem  żyjemy. . . . .  , . ,

« Po dw udziesto-letniej pracy literackiej, juz w dojrzałym 
wieku rozpoczętej, podejmując dziś tak obszerne przedsięwzię­
cie, nie zraża mnie ten ciężar, gdyż zaopatrzyłem się w zrodła, 
z których te wiadomości czerpane będą, i pozyskałem stale społ- 
pracownictwo mężów zaszczytnie znanych w naszem piśmien­
nictwie. Niemniej przeto przyrzekam szczerą gościnność w Dzień- 
niku  W arszawskim  dla tych wszystkich utworów umysłowych, 
które przy jawnej udatności, nie będą obciążone złośliwą ja ­
kiegokolwiek stronnictwa namiętnością.

« O ile zaś Dziennik W arszawski zadość uczyni wymaganiom, 
a zwłaszcza potrzebom obecnego czasu, ani uprzednie słowa mo­
je , ani potwarcze wnioskowania zawistnych, co pragną publicz­
ność odstręczyć, ale sąd światłych czytelników sprawiedliwie 
zawyrokuje, i na ten sąd właściwy oczekiwać będę z ufnością.)* 
Odpowiedzialny i główny redaktor, (podpisano) Henryk hrabia 
Rzewuski.

S p ó łp ra c o w n ic y  p a n a  hrabiego  zag ran iczn i n ie  w iele  
z a p ew n ie  z a d ad zą  so b ie  p ra c y ; ile  razy  bow iem  z e c h c ą  
có ś  m ów ić  o E m ig racy i po lsk ie j i o T ow arzystw ie  d em o - 
k ra ty czn em  p o lsk ie m , d o sy ć  im  b ę d z ie  p rzek o p io w ać  
k o re s p o n d e n e y e  Gońca polskiego  lu b  C zasu .

Lw '0w .—  Lloyd donosi ze Lwowa 8 Lutego; Na posiedzeniu 
ruskiej rady narodowej, oznajmił prezes, że deputacya z grona 
mieszkających w Wiedniu Itutenów, która zadiosła do stóp tro­
nu prośbę, aby przy obsadzeniu posad nowej organizacyi mia­
no wzgląd i na Rusinów, najłaskawiej przyjętą została przez N. 
Pana. Na wniosek pana Treszczakowskiego ma być zaniesioną 
prośba do ministeryum o zaprowadzenie ruteńsko-słowiańskiej 
katedry przy wiedeńskim uniwersytecie.

—  Kommissya śledcza lwowska, zamianowana w końcu roku 
1848 dla wyśledzenia sprawców listopadowego rozruchu, już 
jes t podobno na schyłku swych prac, a dotąd nie mogła wyśle­
dzić celu swych poszukiwań, to jest spisku uknutego przed S 
Listopada, ani też pierwszego motora, który dał hasło budowa­
nia barykad. Wykryła się rzecz w prawdziwem św ietle; zer­
wanie się do broni było nagłe, chwilowe, nierozważone, powo­
du więc nieszczęścia podobno nie na tćj stronie szukać należy.

Kraków . — Gazeta Wiedeńska zawiera wiadomość o konwen- 
cvi pocztowej zawartej między Austryą i Królestwem, rozpo­
czynającej sie z d . 15 Marca b. r. Od listu ważącego łu t polski 
(3/4 wiedeńskiego) płacić się będzie 20 krajcarów. Porto o- 
gromnie wysokie, tern bardziej, żc się nie stosuje bynajmniej 
do odległości i że drogością swoją uderza obok taryfy pocztowej 
w Austryi i Prusiech. _________

W  numerze 8 Demokraty przytoczyliśmy oskarżenie wyto­
czone przeciw Centralizacyi Tow. Demok. PolS. przez ministe- 
ryalną Gazetą Drezdeńską-, dla ciekawości przytoczymy dziś inny 
drezdeński dziennik: Die Freimiithige Sacliscnzeitung, nie zaj­
mując się sprostowaniem nagromadzonych bredni.

« Centralizacya Polska w Paryżu, kieruje oddawna propagan- 
« dą europejską; od roku zaś 1818 zajęła się czynnie rewolu- 
<c cyą. Na wiosną 1848 uorganizowała wspólnie z Komitetem 
<c dem okracji Niemieckiej w Paryżu, na czele którego stał Jc- 
«rzy H erw egh, pierwsze oddziały ochotników rewolucyjnych,

a porozumiawszy się w tej mierze z kilku członkami tymczaso- 
<t wego rządu, jako to; panami Flocon, Ledru-R ollin  i sławnym 
« prefektem paryzkim Caussidierem. W tymże samym czasie,
« jeden komitet istniejący w Polsce, przy pomocy Mieroskiw- 
(iskiego z Berlina, rozpoczął także rew olucję, która się w tak 
«opłakany ukończyła sposób. Odtąd, pod wpływem w ałęsają- 
« cych się bohaterów Centralizacyi, tworzyły się w Niemczech 
« polskie komitety. I tak, na czele komitetu w H anau, stanął 
((nauczyciel gymnastyki (T urnlehrer) Kowiecki, rodowity Po- 
« lak, później przywódzca oddziału uczniów hanauskich w po­
et wstaniu badeńskiem, a teraz emigrant w Szwajcaryi. W Lip- 
« sku utworzyli komitet Langenschwartz i R ugę, który podał 
«do Reformy piorunującą odezwę o wyswobodzenie Polski. 
«W  Berlihie niejaki Rudolf Salger, przyjaciel Rugego i Fró- 
« bia, założył w tymże samym celu dziennik, pod tytułem: Polski 
« wolny ochotnik ( der polnische Freischarler), i redagował go 
« wspólnie ze sławną amazonką Ludw iką Aston. W W rocławiu 
« Polska Centralizacya, pod przewodnictwem komendanta gwar- 
«dyi narodowej Engelm ana, przeprowadziła wybór Arnolda 
«Ruge do frankfurtskiego parlam entu. W Dreźnie trudnili się 
« interessami Centralizacyi i przechodzących tam tędy Polaków, 
sc nie tylko zamieszkali tam w r. 1848 w znacznej liczbie Po­
st lacy, ale i niejaki W ittig, redaktor Gazety Drezdeńskiej, oraz 
« pewien urzędnik pocztowy, wysiadujący dziś karę więzienia 
« w Waldheim. Ze wszystkie te komitety i osoby zostawały 
stw najściślejszych stosunkach z Centralizacyą paryzką, można 
« uważać za rzecz niewątpliwą i dowiedzioną. W późniejszym 
te czasie odkryto jej związki z Ligą Polską w Poznaniu i Lipą 
a Słow iańską w Pradze, która dostarczyła nie małego orszaku 
apragskim  więźniom majowym. Przekonano się także z wszel­
ak ą  pewnością, że naczelną głową i osobą największego wpły- 
aw u w tych rewolucyjnych komitetach, szczególniej słowiań- 
askich i polskich, był Rosyaniu Bakunin, który w r . 1847 na 
« zgromadzeniu polskich emigrantów w Paryżu, podał'im  bra- 
a terską rękę w imieniu rossyjskiego ludu. Wiadomo jakie były 
a związki Bakunina z demokracyą saską; a że nie był obcym jej 
((naczelnikom, dowodzi to, iż sascy demokraci na jednem z o- 
astatnich zgromadzeń w Kwietniu 1849 roku, a zatem krótko 
a przed rew olucją drezdeńską, postanowili wyrazić publicznie 
a swoją sympatyę demokratycznym Słowianom, Polakom, W e­
ft grom i Włochom i takową w dzienniku drezdeńskim istotnie 
((zamieścili. W zimie roku 1848— 1849, Centralizacya polska 
« w Paryżu miała własny swój o rgan: La Tribune dcs'Peuples, 
a który dziś już upadł. Pisywali w nim z cudzoziemców: pani 
« George Sand, demokraci niemieccy Herwegh, Meisner i wielu 
« innych. Skoro zważymy, że Polacy stali na czele zbrojnych 
« ruchów rewolucyjnych’w Polsce, w Piem oncie, w Sycylii, 
«w  Dreźnie, po nad Renem i w Badeńskiem, nie możemy ina- 
ftczej twierdzić, jak tylko że oni głównie (vorzugsweise) po- 
« pierali i dotąd popierają europejskie rew olucje. Może potra- 
« firny później" obszerniejszy dać obraz rozgałęzień i obrotów 
« tej zgubnej sekty, nie chcąc na teraz opierać się na próżnych 
a domysłach i pragnąc to tylko czytelnikom naszym podawać , o 
« czern gruntownie przekonani jesteśmy.)*

S k ł a d k a  
n a  b r a c i  p r z y b y ł y c h  z S z u m l i .

L i s t a  5ta
Z Francyi. A, Lasocki f. 1. —  Polacy z Caen f. 32. —  Gron- 

k o w s k if .5 .—  Dom browolski f . 5 . —  J..I. f. 5 .—  P . S . z R en n e s  
f. 10. —  X. J. W . (p o w tó rn ie ) f. 2 . —  S . S . ( pow tórn ie) f. 3. 
—  O. f. 2 . —  W . f. 2 . —  B. f. 2 .—  J. M. f. 1. —  M. J . f. 2 .—  
M yśliborski f. 5. —  po Aleks. W asilew skim  f. 10. —  Gaza f. 2. 
J . W . M. f. 6. —  A. S. P . f. 5. —  Dybowski f. 2 . —  W ien f. 1. 
A. G. f. 1 .—  J M. f. 1 .—  Ko. 80 c. —  J . W . K. f. 5 0 .— E . w  
G. f. 5. —  Józef K. f. 15. —  Jl. f. 5. —  Jew . i NN. f. 1 0 .—  O. 
f. 5 .—  z Clamecy f. 6.

Ogół listy Siej franków 181 cen. 80.
Ogół list poprzednich. .  729 « 55.
R azem ................franków 911 cen. 55.

Strzelecki Franciszek i Bojanowski Ignacy zechcą zgłosić się 
do Henryka Woźnickiego, a Fontainemelon, Canton de Neuf- 
chatcl (en Suisse).

W DRUKARNI DEHOU PRZY ULICY GRANDE ILE 6 W BRUXELL1.


